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W a i .  ^ b y k a m i  w  H i s z p a n i i .

W a l l u  z  bykami W Hiszpanii ,  ieit  wido­
wiskiem,  któremu Naród Hiszpański n.mie- 
toie przypatrywać się lubi.  Mimo niezmier­
ne na to wydatki ,  w pł y wi ią  do kassy przed­
siębiorców ogromne summy. Za  oaylicbsze 
mieysca płacę po 2 do 4 r ea l ó w ,  w  miarę 
tego, ieżeli  wyśr twione są n* .np *ł ałońoa lab 
w cieniu położone- Nadwyżek po odtrącenia 
wydatków na konie,  woły ,  szermierzy ( Torre• 
adoresy  zos t i iący,  rozdzielają powszech­
nie na zak łady  dobroczynne. .  Wa lka  s  byka-

czątkn ma do caynienia z konnymi szermie­
rzami Picadores  ( dzi r idarze) .  Ci “  staro­
świeckim stroia Hiszpańskim, iakby przykuci  
do s iodeł ,  nabroieni  długą dz idą,  oczekują 
P zeciwnika.  Walka  ta, wymagtiąca zręczno­
ści, . i ł y  i odwagi #  wysokim stopnin, nie u- 
padla bynaymniey.  Dziś ieszoze nie którzy H i- 
dalgos (szlachta dawnego rod u )  ubiegu?.  się O 
ten zaszczyt walczenia z bykiem kenue,  puczem 
pation,  którym pospolicie iest ieden z pier-  
wszycL Dworu urzędników przedstawia ich Lu­
dowi.  Picadorow ie  iakiego będź stann zaczyna­
ją walkę. Często nderza na nich byk sam nie­

mi owsem iest źródłem dochodów szpitala drażniony W  tedy wszyscy pochwalała odwa-
  S*4 j — i . ł I  ™ g ę  byka. Lecz  gdy  mimo zadanego ciosn od

żelezca,  wstrzymującego natarcie, odważa się 
na n o w y ,  krzyk wznosi  s ię ,  i .ukontentowa­
nie widzów przechodzi  w zapał. Jeżel i  zaś 
byk błąka się spokoynie,  smutno, i bciaźJiwie 
po mieysen walki, nnikaiąo swoich napastników 
biada mu naówozas; W rzawa niezadowól-  
nienia rozlega się w powietrzu i byk Jest w y ­
gwizdany.  Gdzie się tylko zb l iży  kn porę­
czom szkcluią go i setnrkrią niemiłosiernie.  
Uważany za powszechnego nieprzyjaciela,  
winnego pokutować za ciężką z b r o d n i ę , albo 
za ofiarę, która cały Lud interessuie. A gdy 
i liż ń.o nie zdoła wzniecić  w nim o d w a g i , u 
z n a i ą g o  za nie zdatnego walczyć z  ludźmi,  
i na wzmagaiący się hrzyh p e r r o s! p e r ro s! 
(psó w) ,  ma czynność z nowe mi nieprzyiaoio- 
ły.  T u  dopiero brytany ogromney wielkości  
tzczwaią byka wieszając ma się u szyi i a- 
szów i kaleczą g o ,  oo zmusza go użyć cb r o ­
ny przyrodzoney Psy, któiemi w powietrze 
miota,  spadaią zagłuszone a czasem poszarpa­
ne;  opamiętawszy s ię ,  rzncaią się nań znown 
i kończą pospolicie powaleniem onego,  p l  
czem pchniętj  oszcepcm ginie.

Madryckiego.  Widowiska te w  lec ie  tylko 
przedstawiają,  w ley bowiem rokn porze b y ­
ki maią naywięcey  ognia i żywości .  UŁywa- 
śa powszechnie A n d r 1 n z y y s k i c h ,  iako 
naysileieyszycb i nayognut iaych.

Mieyscem walki  iest Cyrk  maiąoy w oko­
ło 20 rzędów siedzeń wzniesionych stopniowo 
z których n»iywyższe tylko pod dachem L o ­
że są w  wyższey częśoi zabudowania W  . ie- 
któryoh miastach, iak n. p. w W a l e ń  oy  i, 
gdz ie  nie ma stałych budowli  do takich igrzysk, 
nrządzaią uo tego g łówny  rynek. Balkony każ­
dego piątra przeciąga j  az pr ze i  ulice z ryn­
ko wychodzące W i d o k  zaiste imponujący 
pt trzec  na zebrrny Naród różnego stann, i z  
w  yrazem naywyżsZey niecierpl iwości  i ukon­
tentowania oczekniący znaku do zaczęcia i- 
grzyska.  Szermierze* którzy z wspaniałym tym 
zwierzem walczyć maią , zaerynaią scenę Inb 
ieźdząc konno, lub pieazo cLodaąc w kole i in -  
fitpatru. P o i ć  u wychodzą dway A lg u a z ile s  
( s ie pa cz e)  w czarnych sukniach i pemkach,  i 
żądaią od Corrcgidora ( przełożonego igrzysk ) 
tozhazn do rozpoczęcia rzeczy.  Daią znak, 
otw.eraią i ta yn ię ,  z  którey byk wychodzi.  
Obadwn A lg u a z ile s  nie wdai fćy  aię w  żad­
ne atosnnki z bykiem, nsiłnią z przezornością 
uchodzić ,  a trndny ostęp ich na niesfornych 
koniach,  iest wstępem dó tego okrutnego n- 
kontente r a n i a ,  którego widzę oczekn.ą.  Tu  
straszną wrzawą i oznakami gwałtowney  ticie- 
ohy prryymow any zwierz  płoszy się. W  po-

W ć a i e  odmienne widowiska stawia byk 
odważny,  zaszozytnięyatą,  ale też ibo leśniey-  
gz.ą gra  ro*ę. Pierwszą sceną przykrey gry 
iegc,  iest (potykanie się z nieprzyiacicły kon­
nymi, i ta bywa nayzapaleńsza, lecz oraz nay- 
krwawsza i  częstokroć nayzgroźniejsza.  F.oz*
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drażniony wó ł  taniny zważa na dzidę ranimy 
iego — y ię ,  wściekle rzuca się na i i e  winne­
go  konia mającego n .  sobie iego. meprzy  
ia c ie la , przebiia rogami brzuch tegoż i  
wraz z  iezJżeem powala.  Tak powalony na 
ziemię i rozbrojony ,  nie uszedłby groźfęce- 
go  n iebe zpiec zeństw a, gdyby nie pośpieszyl i  
Chtilos ( piechotni szermierze ) dla wstrzyma­
nia wolu,  co pokazaniem mn szmat przed oczy 
róz nof trb nyeb  uskuteczniwszy,  uciehaią na łeb 
i  n a s z y j ę ;  z własnem bowiem życia niebespie- 
cz eństwem, ratuią życ ie o ziemię powalone- 
iezdźca.  Czasem iedn^k goni  ich byk a wte­
dy widzą się w  ko niecznośc i , użycia wszel­
kich możnych ratowania się sposobow. Csę- 
Sto tein tylko ratulę V ‘ ę , i ż  rzneaia szmaty, 
które im za broń s ł u żą ,  byk tym sposobem 
omamiony wściekłość s w o i ą n a  te szmaty wy 
Wiera. Ale czasem nie daie się łudrić,  nie prze- 
s u i e  na tym, u Pan Ckulo  nie ma inney drogi ra­
towania się, iak przeskoczyć ściankę 6 sióp w y ­
soką opasującą amfiteatr. W  niektórych miey- 
scacb iest ta ścianka podwoyna,  tuk, iż pomiędzy 
obiema ściankami rodzay korytarza idącego w 
koto amfiteatru znaydoie s ię ,  tu goniony od 
wołu Torreador szuka schronienia. Gdzie zaś 
ści»na tylko p&iedynczu, tam ściga byk prze­
ciwnik? swoiego i nie k iedj  go dopada. W - 
t edy wrzask blisko siedzących widzów prze­
chodzi wszelkie opisanie. Każdy chce się ra­
tować i wdziera się na wyższe ławki.  W ś c ie ­
kłość byka w tak wążkiem i niercwnein miey- 
scu częitem utykaniem zwiększuna,  pomnaża 
mebespieczcństwo w tern mieyrou,  co aby iak 
nayspiegzniey ntłumić staraią się zadać mu 
cios śmiertelny.

Bzadkie atoli są takia zdarzenia.  Pos ­
policie powraca byk na boiowisho.  Pikador 
zyskuie ćzrsetn chwi lę zebrania s ię ,  wsiada 
znown na- koń , ieżel i  tylko t.m ieszeże zdol ­
n y ,  i naciera znown na byka. Niekiedy n a ­
si odmieniać konia. Często wydarza się, że 
b y k  rozpłata 8 do 10 koni , które na tniey- 
sen giną, a w tedy zbywr  Hiszpanom'wyrazów 
ma pochwałę tych cudów waleezności ,  która 
przez d o i l i  tka, prz"  wiz y  stkich zabawach iest 
nlubiónem rozmowy przedmiotem. Niekiedy 
te kouie służą za loaczulaiący wzór  c ierp l iwo­
ści, odwagi  i posłuszeństwa.

No w a  scena odmienia uczucia widzów.
'  Gd y  konni szermierze dość okropnie umęozą 

byka , odstępnią go pastwienia s:ę pieszych 
( B a n d erillero s.')  Ci stawią czoło wołowi.  
Gdy  się na nich rzHCS, puszczają ma w szyie 
B a n d erilla s  ( f e d z a y . st rza ł)  , ozdobionych ko- 
lprowemi  chorągiewkami z papiefu.  To  zw i ę­

ksza wściekłość l e g o , ryfczy, broni  się, i st»- 
ru się pozbydź b o d ż c o w ,  które przeto głę-  
biey  ieszcze wbiia.ąc  s i ę ,  aotk l iwiey go ra­
nią. Zadziwiaiącc zręczność iego newycb nie- 
pruyiac ioł , przy  sposobności  iaśuieie w  z j -  
pełuam blasku. B e z  boiaź~i o ich życie,  w i ­
dz.eć  ich nie można' zbliżających się rogom 
strasznego zwiedza;  atoli wprawni,  z taką zrę­
cznością trafiają r i  usuwaią się n i ebezp ieczeń­
stwu , iż w  końcu widząc często podobne wal ­
k i , ich żałować ani się im dz iwić  tyle nie 
może.  Ich sztuki uważa wid z  ze nic nie zna­
czące intermezza w  t r a i ed yi , która się tak 
kończy.

Kiedy byka siły prawie opuszczą,  i  krew 
ze wszystkich ran uchodzi ,  a lud rym wido­
kiem nasycony,  nowey  zażąda Oti»ry, Corre- 
gidor  daje znak .do zab.cia onego.  Znakiem 
tym odgłos trąby. M atador  ( od m a ta r, za-  
b . I s ć)  występnie sam na Loiowiskc , uzbrojo­
ny w ieduey ięce- długiem nożem w drugiey 
kawałem sukna,  który",  powiewa p r z e d - o c z y  
woło.  Obadwa stawaią i przypali  ała się so­
bie. Zręczńuść M a t a d o r a  .. arni po wiele-  
krcó niepohamowane nacierania byka co zw i ę­
ksza zadowolnienie widzów. Niekiedy  staie 
byk nieporuszeny , nogami tylko kopią-o z i e ­
m i ę ,  z daie się przemyśliwaó na.d sposobem 
zemsty, Ta  postawa byka z ową Matadora,  
który na każde ruszenie i w e g o  przec iwnika  
baczne ma oko , i i ego zamysły zgadywać zda- 
ie s ię ,  stawia obraz godny pap z U doskonałe­
go malarza. Głębokie milczanie parnie  pod­
czas tay głucbey sceny w całem zgromadzę 
niu. Nakoniec zadnie Matador ostatni cios 
śmiertelny. Jeźl i  natychmiast byk g in ie ,  n ie­
zl iczone okrzyki uwieńczają tryiumi' zwyc ię z­
cy. Jeżeli  zaś cioś nie iest śmiertelny i byk 
ł  pogardą dla zabóyczego narzędzia zrywa'się, 
to i w tedy nie mnieyszy powstaie krzyk, ale 
iest to krzyk niechęci.  T o r r e a d o r , "  który 
by łby pod obłok’ pochwałami wynoszony,  
staij  się w oczach pacl iozności  niezręcznym 
rzeźnikiem. T o ,  znagla go do zemszczenia 
s i ę ,  i złagodzenia ostrości sędziów. O- 
brsśona iego sława zapala go do wście­
kłości ,  tak,  iż - przyjaciele iego drżą z  o- 
bawy skutków nile rozwagi .  Szczęśl iwszy cios 
ocala częstokroć sirwę ięgo, Potoki  krwi p ł y ­
ną; z b y k a , ieszcze i teraz walczy ze śmiercią 
chwieie się,  nakonue pada,  a zw yc ię zc ę  
wieńczą głośne pochwały ludu. Tr zy  muły 
ubrane w dzwonki  i f  itęgi unoszące się w  
powietrzu ,  kończą widowisko wywlekoiąo 
sabitego bykfl haniebnym sposobem za rogi, 
łuófe dopiero co by ły  bronią odwagi  iego i



fozłuszenia. Każdego d n i a , w  Którym podo ­
bne odprawiają się igrzyska, Leecią ( przyaay- 
•aniey w Madryc ie)  z rana 6 z południa 12 
byków ug śmierć. Afisze ogłaszaią któ va l -  
Cz,yć będzie.  Trzy  ostatnie byki wyłącznie 

. * 9st»ią dla M a t a d o r a .  Ten dokłada; wszyf .
'ego starania, aby bez pomocy Pioadorów 

f ozma;temi sposoby widzów zadowolnił .  J a t  
dozwala iakiemu innemu tiedzącemu na druv  
glin byku walczyć z tem dzikiem zwierzem, 
tuż go hecuie niedswiedziein.  Ostatni byk 
Szczególnie poświęcony ukontentowaniu pos- 
Polstw a. U końców rogów wiążą okrągłe gał­
ki ty >i spcsoDem staią się iego pociski  nie- 
•fckodliwemi. W  takiem stanie byk Toro em- 
bolado ( byk npodaszkowany), nie może ani 
^yrzncać  ani raDić. Miłośniki  Łnpami się c i ­
sną na środek,  i  każdy swoiem sposobem dra­
żni gc.  Częstokroć w prawdzie opłaoaią to 
Ukontentowanie niocnem zgnieceniem iakiey 
Części c i a ł a , w końcu atoli ginie zawsze z 
ręki M a t a d o r a .  Zn»wcom k'órym cbytrośó 
hyka środki iego zręczności  i wściekłości. ,  
sposoby rozmaite drażnienia go,  mamienia i 
dręczenia dokładnie są wiadome, każda sce- 
ua heca  wydaie się prawie iedna drugie j  
podobna.

R o ż n e  u w a g i  i r o z m y ś l a n i a .

Skromna csysta m i ł o ś ć  iest tą samą 
miłością która z nieba ustąpiła, ażeby niewin­
nego na ó.wczas cz łowieka ożywić  i naturę 
Upiększyć L ecz  nikt nie może ią pesiadać i 
cieszyć się iey używaniem,  iak tylko cztowieh 
mądry i cnotl iwy , podobnie do owey. '  którą 
niebo natchnęło ,  powinna bydż szlachetną 
szczerą i ł ag o d n ą — ona zacna może nam ż y ­
c ie  bardziey n pr zy i em ni ać , a chociaż z cza­
sem ule c i ,  pozostanie przyiaźń, któ-a gdy się 
próżność do niey nie wmiesza,  daleko droż­
szym i szacownieyszyta darem będzie iflk 
••ma miłość.

P r z y j a ź ń  iest wyszukanym nozcciem 
i  zdaie^się nie dla wsyystkioh ludzi  bydż n- 
t w o rz en a — tą osoby które z przyezyhy swe­
g o  dzikiego i zimnego sposobu myślenia przy­
jaźni ani oznć ani wym.enić mogą. —  Bogate 
i znakomite osoby, nie moga równie z przy ­
czyny swego stanu z nikim przyiaiui  zawie­
rać. Przyiaźń bowiem ma za podstawę zg o­
dność sposobu myślenia, smaku, czucia i zdiń.  
Jeżel i  się ta szczęśliwa barmoniia duszy wy -  
i a w i ,  nątenczac popędza sama roskoszy z niey

wy pi j  w t y c e  do połączenia się coraz bardziey,  
nlubiory przyiaćiel  nie tyle z samey grzecz* 
nośui będzie wyszukiwany ile bardziey 5 
powodu,  i ż  n i g dz ie ' le p i ey  i sżczęśl iwięy się 
nie znayduiemjr iak w iego towarzystwie.

R o z s t a n i e !  tyies teś Hieprzy . iciołha mi­
łości  , zimą przyiażńi,  śmiercią ukontentowa­
nia Okropnym iest twói§  nazwisko w obię- 
oiu przy iaż ńi , samo wspomnienie na cię 
przeraża |na łonie kochanki. Pfte cważaż  ^a 
prośby i błagania —  litość me znanesn. iest 
ci uczuciem. Ł z y  spadaia na twe serce iak 
promienie słońca na morze lodowate —  Jestes 
deszczem iesiennym, który gasi ogień bie­
dnemu pastuszkowi, prży 1 krórym ogrzimia 
szuka.-;— Jesteś niewolnicą^ która sametnega 
wędrownika w rozlegfey. puszczy światła poz* 
bar a ,  i pełnego rozpaczy  w g l m b e y  ciem­
ności zostawia. —  Spoziorasz sur-owo, iah ów 
despota świat pustoszący, który z obojętnością 
spogląda na krew tysięcy ludzi  swoiey ambi- 
cyi poświęconych,  i z ukontelowaniem iż  cio 
p-ął swego zamiaru, zębami zgrzyta.  O !  i leż 
by to świat w>ęc.ey ciągłego szczęścia dozna­
w a ł ,  gdyby cię nie znano.

C l ludzie błądzą bardzo,  którzy żądaią 
•żeby  autorowi a wszystko tylko z siebie w y ­
prowadzali  i nie zwaźaią» nr inne względy 
tylko oryginalnością zaięoi byli.  : Już sł i wny 
G a r w e powiedział ,  iż tylko dz>ki ozłowiek iest 
oryginałem,  każda zaś obyczayność,  każde 
wychowanie i kultura iest naśladowaniem; każ­
dy tworząc swoie dzieło opi sr się i a  dro­
gim Jakiż bowiem iest zamiar autorstwa ? 
rozszerzen-e oświaty i pożyteczności  dla lud z­
ko śc i— czyli  więc te zamiary się osiągaią o- 
ryginalnością lub iunym jakim sposobem , sa- 
wsze są one ważne, i od mężów nmieiących 
o c en i . ćp o d ob ne  prace z w dzięcznością przy j ­
mowane. A l bo ż  tłumaczenia korzyści przy­
nieść nie mogą? to co w iunym kraiu p o żyt ­
ki przynosi,  może z zastosowaniem do nasze­
go równie bydż pożytecznym,  świat c a ł y  n- 
waża się teraz i ika powszechna oyczyzna,  
wolne  myśli cudzego iężyka w ojczyste bar­
wy przestraiać. Trudno iuź teraz, wydawać 
z siebie iakie nowe lub nie zn«ne myśli, któ- 
reby w świecie uważanym w r z „ » ę  narobić mo­
g ły  , wszystkie źródła są wyczerpane.  Nie-  
chay więc przynaymniey teraźnieysi autoro- 
wie  mtią przed oczyma zaradę stałiia się 
pożytecznićyszeuii  dla ludzkości ,  a czy oni 
len zamiar oryginalnością czyl i  tłumaczeniem 
osiągną, zawsze wdzięczna sława powinna 
bydź  ich nagrc Ig.
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R  e  z  u m iest tym co rozróżnia duszę ludz­
ką od duszy zwierzęoey.  Jest ón szybkim w 
umysłowyeh poięciach i powszechnych osadze­
niach. Kto te poięcia z żywośc ią,  z mocą i  
pod  pięknemi lnb świetnemi kształtami sobit  
wystawia,  kto ie w  w  dowcipnych zastosowa­
niach i poohlebniach ( an t i t ez ac b)  wyraża,  o 
tym mo wiemy,  i ż  nie tylko rozum lecz  oraz 
ducha ( e s p r i t )  posiada.

Z a m y ś l o n y  nazywa się ten, którego 
uwagę jeden przedmiot  zupełnie zaiął,  i któ­
remu to zamyślenie przeszkadza rozważać 
zewnętrzne  przedmioty;  r o z t a r g n i o n y m  
iest t e n , któremu przemiiaiące zewnętrzne 
zdarzenia i spowinowacenie z  temiż myśli, 
przeszkpdzaią myśleć nad przedmiotami nad 
któremi myśleć powinien.  Człowiek nie my­
ślący jest tak dobrze roztargnionym, i tk ten 
który się w  myślach znayd cie ,  l ecz  nikt nie 
lubi bydź zwany  roztargnionym.

Ludzie  działaią często przec iwko wszyst­
kim zasadóm rozumu. Są taoy, którym się 
marzą różne niedorzeczności ,  a z tych chcie­
liby wyprowadzić  wielkie dzieła; są tacy któ 
rzyby  choieli  uchodzić za uozonych a tym 
czasem sami sobą powodować  się nie umieią. 
Często wpadają w  ostateczności.  Pewien Ne-  
apolitański szlachcic pojedynkował  się dzie­
sięć razy ażeby wesprzeć swoie utrzywywa- 
nie >ż D a n t  by ł  większym poetą iak A r i o s t .  
Nareszcie zeznał  na łozku śmiertelnym, i ż  ż a d ­
nego  z obydwóch nie czytał. B ......... i.

N i e c o  t a k ż e  o p i w i e .
( iv zw ię zk u  z artykułem  w R ozm aitość: N. 3 o )

W i e l k i  F i lozof  Niemiecki  K s u t  był  
wielkim nieprzyjacielem p i w a ; ie te l i  słyszał  
że  kto umarł w naylepszey porze wieku;  mó­
w i ł ;  ,, Zapewnie piiał piwo. “  Była mowa o 
czyiey  słabości ,  pytał  aaraz f i lozof :  „ C z y l i  
tylko nie piia ón piwa ną w i e c z o r ? “  T w i e r ­
dził ,  że piwo iest trnoizną zwolna zabiiaiącą; 
ubywanie soków trawiących , zaflegmieuie 
krwi,  i osłabienie naozyń limfatyoznycb mue- 
ni ł  bydź skutkami zbytecznego używania te­
go  napoiu, które działaią tem prędeey im wy- 
gndnieysze prowadziemy życie.  ( Londyuozy- 
k o w i e  przychylaia się nieoo iak się zdaie do 
zdania K a n t o w e g o .  W  drugim półrocza r. 
1819, narobiono i wypito 595000 beczek por­
teru. W  drugiem połroozu r. 1819 wyohod

był  spełna o 100 bec ze k  mnieyszy,  bo k95 00°  
nie naypoczesznieysza oznaka eznsów w mi«* 
śc ie ,  gdzie piwo iest uayulubieńszym i naj* 
powszecbnieyszym napojem.

T r f t j e d y i a  M & r y i a  S t u a r t .
Ciągłe oklaski,  które teraz odbiera w 

P a r y ż u  trajedyia S z y l l e r a :  M a r y i *
S t u a r t  przełożona i stosownie do składa 
widowni  tameczney przerobiona prze* P.  L e- 
b r u n ,  młodego i wielkioh nadziey p o e t y ,  
wzbudziła powszeohne ubolewanie nad lo­
sem nieszczęśliwcy Kr ól owy ,  a historyia ie y  
napisana przez P. G e n * w przekładzie P. B e y- 
m o n d ,  zyskała w 14 dniach dwi e  edycyie.

Z M o m u s  a,  
F r a s z k i .

Wszys cy  ludzie są równi  sobie,  bo każ­
dy ma dwa łokcie.  •

Gdyby  żydzi  założy! '  miasto, pew nieby  
w nim zakazane były szynki (ale wieprzowe.  )

Jest to nie mała sztuka mile się uśmie­
chać,  pieszemu trodno,  w p v v o r i e  łatwiey.

W  Poznaniu tylko w zimie warta stoi, 
a innych czasów nie.

Dw a lą rodzaie piesków,  taxy małe ta- 
xy  d u ż e ,  taxy małe podobają się kapującym 
t«xy duże przrbdaiąoym.

Gdyby porzyczki  niemiały w sobie l itery 
R.  toby na S.  Jan na takie iagody chodzili .

W z a i e m n a  w y m ó w k a .
Francnzi zawsze są grzeczni ,  dowodzi  

tego nasiępniące zdrzenie.  Młody kat wi e­
szał po raz pierwszy z łodz ieia,  a że nie wie­
dział,  iak sobie ma pręlko i zgrabnie postą­
p i ć ,  rzekł  do z ł o d z i e i a :  „ w y b a c z  panie,  że 
cię tak nud zę ,  bo po raz pierwszy dopiero 
wieszam. “  Na 00 ma z łodziey odpowie : „ W y ­
bacz panie,  że ci dopomodz oie m o g ę ,  bo 
mnie dopiero pierwszy raz wieszai j.

S p r o ś  t o  w  a n ^ c .
W  p rseszłym  num erze: 97 f  197 R o z m a i t o ś c i  

Podpis. St. Jasz. .. . i. należy do A rtyk u łó w  przed 
wyiątkami z M om usa, tudzież W F ra szk ach , p ier­
wszym  w ierszu miasto a truie z słodkich ( czytay ) a 
trutnie z słodkich, i t. d.

Redabyeia F. K r a 1 1 e r  a. —  Drukiem J. P i  II era.


